Bajka o marnotrawnym Chłopcu i Matce

Dawno, dawno temu był sobie pewien Chłopiec. Urodził sie na przełomie zimy i wiosny, i chyba było w nim więcej zimy, niż wiosny, bo kiedy jako noworodka matka próbowała położyć go przy swoim sercu, on wyrywał się i starał dosięgnąć małego pieniążka, leżącego na stole obok łóżka.

Dziecko rosło, a wraz z nim drzewo. Pojawiło się, gdy przyszedł na świat. Było ogromne, potężne, wysokie na dziesiątki metrów i miało setki gałęzi, a na każdej gałęzi tysiące zielonych liści.

Matka kochała syna całym swym sercem, choć widziała, jak w jego duszy kiełkuje zło i podejrzewała, że ani jego, ani jej nie czeka dobry los.

Kobieta ciężko pracowała, by móc zapewnić synowi edukację oraz wszelkie niezbędne przybory do szkoły. Chłopiec jednak za nic miał jej starania i często zamiast na lekcje chodził do pobliskiego lasu. Kiedy pytała młodzieńca, czy był w szkole, on odpowiadał:
- Tak, Mamusiu, byłem.
 Matka wiedziała jednak, że kłamie i mówiła wtedy:
-  Chłopcze, nie kłam, bo wbijasz mi igły w serce!
Syn myślał, że kobieta fantazjuje, aby go nastraszyć, lecz naprawdę z każdym kłamstwem w jej serce wbijało się nowe ostrze.

Matka często prosiła Chłopca, aby pomógł jej zająć się domem. On odpowiadał tylko:
- Nie mam czasu, są ciekawsze rzeczy do roboty! - i odchodził. Kobieta mimo to prosiła: 
- Chłopcze, nie lekceważ mnie, wbijasz mi igły w serce! – nalegała. 
Chłopiec jednak nie wierzył i w efekcie sama musiała zajmować się całym domem. To zaś wymagało nie lada trudu i wysiłku -  ostre szpilki ciągle wbijały się przez ten czas w serce Matki.

Rodzicielka starała się dać synowi wszystko to, co najlepsze. Choć sama nie raz przymierała głodem, młodzieniec zawsze miał pełny brzuch. Matka myślała często: 

- Ach, nie potrzebuję jedzenia, najem się samym zapachem jedzenia. Ważne, żeby Chłopiec nie chodził głodny.

Matka pracowała ciężko, chciała bowiem zapewnić synowi ubrania i zabawki. On jednak nie doceniał jej starań, ciągle było mu mało, wciąż domagał się czegoś nowego, lepszego.
- Chłopcze, nie pogardzaj moim wysiłkiem, bo wbijasz mi igły w serce! - nieraz prosiła Matka, lecz dziecko pozostawało głuche na jej prośby. 

Młodzieniec dorastał. Kiedy stał dorosłą osobą, szacunek dla matki zmalał tak, iż wyrzekł się jej i zapomniał o wszystkim, czego go uczyła. Opuścił dom rodzinny i wyruszył w świat w poszukiwaniu bogactw. 

Również drzewo ulegało zmianie. Choć przez pierwsze parę lat urosło zadziwiająco wysoko i potężnie, na przestrzeni lat kurczyło się, wykręcało na najstraszliwsze sposoby i usychało. Jednak, co było najdziwniejsze, traciło liście przez cały rok, nawet na wiosnę.

Po wielu, wielu latach przyszedł taki Czas, że Chłopca - a wtedy już Mężczyznę - opuściło szczęście. Majątek, który odnalazł, roztrwonił, nie zostawiwszy dla siebie nic prócz starego naszyjnika Matki. Przyjaciele porzucili go, kiedy dowiedzieli się, że nie ma już nic z dawnej fortuny. Został sam. W końcu zaczął przymierać głodem, ale przechowywał w pamięci wspomnienie o ciepłym posiłku w rodzinnym domu i nagle wydał mu się on jeszcze smaczniejszy, niż go zapamiętał. Wówczas wspomniał matkę i postanowił do niej powrócić.

Chłopiec po przybyciu do swojej wsi, nie potrafił odnaleźć właściwej chałupy. Spytał mieszkańca wioski o dom Matki, ale ten odparł: 
- Tego Domu nie ma tu od wielu lat! Kobieta, która w nim mieszkała, musiała sprzedać ziemię, gdyż nie była w stanie utrzymać jej pracą własnych rąk. Była bardzo chora, zaś na jej twarzy wiecznie gościł smutek. Niedawno zmarła, a lekarz po śmierci zamiast serca znalazł stos igieł. W miejscu, w którym stała jej chatka wybudowano ogromną fabrykę, a ciało pogrzebano u korzeni drzewa rosnącego niedaleko domu.

Mężczyzna popadł w rozpacz, a łzy pociekły po jego twarzy, postanowił jednak odwiedzić mogiłę Matki. Kiedy przybył w wyznaczone miejsce, nie ujrzał drzewa, które pamiętał z dzieciństwa. Przed nim stał stary, powykręcany i zeschnięty twór. Choć dawniej było to ogromne, potężne, wysokie na dziesiątki metrów drzewo, mające setki gałęzi, a na każdej gałęzi tysiące zielonych liści, to teraz ostał się ani jeden. Chłopiec zrozumiał wówczas, że Matka nie kłamała, mówiąc o igłach w jej sercu - chodziło jej o bowiem o prawdziwe drewniane szpilki! Pojął również, że listki drzewa symbolizowały nadzieje, żywione przez kobietę wobec chłopca, które on - ku rozpaczy rodzicielki -  rozwiał.

Chłopiec zapłakał. Mimo wszystko przypomniał sobie jednak słowa Matki: ,,Jeśli trzymając przy sercu naszyjnik trzykrotnie wypowiesz słowa: Matko, kocham cię, Matko, wybacz mi, Matko, wróć! - wtedy mnie ujrzysz".

Chłopiec zgodnie z wyuczoną mantrą tak zrobił. W efekcie, niespodziewanie ukazała mu się Matka. Chłopiec uronił gorzkie łzy po raz trzeci, korząc się najszczerzej: 
- Matko, wyrzekam się wszystkiego co mam, ale błagam Cię, pozwól mi znowu być z Tobą!

Matka uśmiechnęła się tylko, chwyciła chłopca za rękę i razem polecieli w górę, w górę, w górę aż do Nieba.

Po chłopcu pozostał jedynie naszyjnik, który upuścił, żegnając się na zawsze z Ziemią i to on opowiedział mi tę historię. W miejscach, gdzie spadły łzy chłopca, wyrosły kwiaty, a na starym, powykręcanym i zeschniętym drzewie po zniknięciu młodzieńca pojawił się malutki pączek kwiatu. Po zimie wszak zawsze przychodzi wiosna…
